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Lwów, piąteK It4. listopada 1921. RoH XII

Rzei Ukraińców w Płoskirow ie.
Pofflsfefisy zkliiafa sls do Słonkâ siaalytma.

TRAGICZNE SUKCESY.
jKorespondencya własna „Gazety Wieezomej“.)

W arszawa, 15. listopada.
(X) Przeżyliśmy doi, na których wspomnie

nie kiedyś rumieniec wstydu wypełznie na 
fwarze.

Przeżyliśmy dni — hańby.
Wie było to hańbą, co przeżywaliśmy w cza

cie, gdy rozerwani, pokłóceni sprzecznemi „orjen- 
(acyami“, wiedliśmy wojnę domowa, ustawialiśmy 
Jtapliczki partyjne, ulegaliśmy suggestyom. Bo 
wtedj' dz’ałał — przymus.

Ale hańbę przeżywamy," powtarzając to jamo 
w — wolnej Polsce, we własnem, z takim mozo
łem skleconem państwie.

Nie idzie tu w tej ęhwili o meritum spnrn, o 
Sprawę samo- Bo też nie w niem' leży punkt cięż
kości. W ciągu trzechlecia mieliśmy ważnejsze 
problemy do rozwiązania, tak ciężkie do rozwią
zania, jak wojńa z sowietami, jak ustosunkowa
nie do państw bałtyckich, jak stosunek do Czech, 
N:emiec, Rumunii, jak sprawa Gdańska, a tern. sa- 
jjem przystęp do morza, jak przyszłość Górnego 
Śląska, jak unormowanie stosunków we Wschod
niej Małopolsce. Były to wszystko poważne, cięż
kie, w następstwa brzemienne sprawy, wobec 
których przednrot ostatniego sooru, który nieomal 
przerodził się w przesilenie państwowe — jest 
właściwie drugorzędny.

Nie idzie zatem o meritum sprawy. Przy do
brej woli'sprawa mogła była dojrzeć do zalatwie- 
n'a w mniejszych ramach, przy mniejszym 'ozgło- 
lie, Idzie o formy, jakie przybierać poczyna u 

(Ciąg dalszy na str. 2-giei ''

czncgo i zaufanego kopca

I A  I C O  Z A S T Ę P C Ę
pożądane z odpowiednim lokalem na 

biuro w centrum miasta.
Pierwszorzędne refereneye oraz szczegó
łowe oferty dla „Luka* przyjmuje Admini- 

straeya .Gazety Wieczornej". 3608

R r e ź  U K r a iń c ó w  w  P ł o s l i i r o w ie .
P^riw olocnyska, 17. listopada. 

(Tel. wł.) W  F iusbirow le dokonano m aso
wej rzezi Ukraińców . Rozstrzelano 200 osób. 
Szczegóły tej strasznej rzezi, oraz nazw iska

pom ordow anych podam y w  ju trze jsze j „G a
zecie W ieczornej", w dokładnem  spraw ozda 
niu naszego płoskirow skiego informatora.

Nad Zbruczepi słychać kanonadę;
Powstańcy zbliżają się Jo Starokonstantynowa.

P odw ołoczyska, 17. listopada. .Najprawdopodobniej pochodzą one z pod Sta- 
(T c t wł.) Korespondent nasz donosi, iż rokonstantYnowa, do którego to m iasta zb lłia - 

nad Zbruczem  słychać silne strza ły  arm atnie. Iją się powstańcy,,

BENESZ CHCE ZASZACHOWAĆ N7EM. PRZE
MYSŁ ŻELAZNY NA G. ŚLĄSKU.

Wledró, 17. listopada.
(Telef.) (O). „W. AOg. Ztg.“ zamieszcza arty

kuł a temat układu polsko-czeskiego. Zdaniem 
autora artykułu układ oprócz porozumienia poli
tycznego zawiera także waźrie stypulacye gospo
darcze. Benesz zamierza układem tym zaszacho
wać, niemiecki przemysł żelazny na Górnym Ślą
ską i utorować drogę do Rosyi przemysłowcom

francuskim. Urnowy polsko-czeską zawarto w 
chwili, gdy przemysł żelazny na Górnym Śląska 
chce się z Polską pokojowe porozumieć oo do 
przyszłych losów górnośląskiej produkcyl.

WILNO NA LIDZE NARODÓW.
Warszawa, 17. listopada 

(Telef.) (O). Ministerstwo spraw zagranicz
nych otrzymało od Hymansa pismo z zawiado
mieniem, że Rada Ligi Naroków na najbHźszera 
posiedzeniu zajmie się sprawą wileńJką.

Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ.
Lwów, 17. listopada. 

Na dzisiejszej przedpołudniowej giełdzie 
nieofieyalnej panowała tende.icya spokojno. 
OrrÓt obcemi wolutami słaby.

Dolary amerykańskie 3300—3530, Jedynki
1 dwójki 3400—3450, dobry kanHybkia 2930— 
3000. 1-ki i dwójka 2800 — 2810, marki nie
mieckie 16'53—16'70, setki 15'25—-15*50 drobne 
14 60—14-80, leje 2 2 5 0 —23-50, drobne 22 00— 
22*50, czeskie korony 38‘00—39'5Q, drobra 36’00 
do 37*00, austryeckie tysięczki 0000—0000, setki 
000-00—000-00, 50-koron5«rfei 50‘00 — 55*00, 
20-koronówki 16 00 — 17 00, 10-koron. 15’00 — 
16-00, 1-ki 12- ki 0-90—1*10 f., ruble 5-setkl 1*90
2 40. -etki 2-00—5-00, 25-rublówkl 2 00—2 40, 
10-rubl. 1*70— 1 '90, reszta drobnych od 0'90 — 
1 ‘30, dum«kie tysiąazki 35'u0—40*00, dumskie 
250 rb, 28-00-30-Ć0. karbowańce 2-80—3*01. 
hrywny 6*50—8 00 franki franc. 220—230, 
funty szterL 13000— 14000, franki szwajcarskie 
500—550.

Óotot 20-kor, 1HOO— 1 lóOO, 20-frankówkt 
10200— 10600, 20-m- -kó-ki 12000— 12200, funty

szteriingi 11030 — 11200, 10-rublówki 14090— 
1500G, dolary 3350—3400.

Srebro* Korony austr. 210—215, floreny 520 
—560, ruble 830 — 880 kopiejki 3 0 0 —5'50, 
dolary amerykańskie 2900—3000, połówki i 
ćwiartki 2S00—2850, dolary kan ad. 2200—2250, 
drobne 2000—210G, leje 185— 190.

Budapeszt, 17 listopada.
■tfPAT.) W ofieyalnym kursk notowano wczo 

rai markę polską 12 i pół do 21 i pół, wypłaty na 
Warszawę 25 do 27.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
W<ejteó, 17 listopada.

(Telef.) (im) Markę polską w obrotach pry
watnych notowano wazo i aj 1.55, dolary 5850, ko
rony czeskie 61.75, marki niemieckie 23
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^nas życie publiczne, formy, ktćre poczynają łu
dząco  przypominać najtrudniejsze chwile naszego 
jżycia państwowego z epoka, poprzedzającej upa
dek Polski...

To też tej sprawie musi niezależna, nieprze
ta r ta  jadem partyjnym publicystyka, poświęcić 
wiele uwagi.

* * •

Przypuśmy, źe p.Stanislaw Grabski „zwycię
żył", że „udało" się opanować „Belweder", że 
reakeya soołeczna i polityczna doszła dc władzy.

Wezwijmy w pomoc wyobraźnię i naszkicuj
my, coby wówczas było, jakby wówczas Polska 
wyglądała.

A więc Józef Piłsudski opuścił Belweder, 
przeniósł się do swego tuscuhrm w  Sulejówku pod 
Warszawą.

Ale — co dalej? Kto weźmie na swe barki 
bysemię, przeZ trzy  łata przezeń dźwigane? Roz
poczyna się orgia .kandydatur". Zgodnie z tra- 
dycyą demokratyczną obalający mają obowiązek 
nominowania kandydata. Czy mają go? Ozy 
Dmowski lub Trąmpczynski znaleźliby posłuch w 
narodzie? Czy przeciw nim nie zwróciłyby się z 
miejsca — masy? Czy zdołałby wtedy Daszyński 
i Witos wórod robotników i włościaństwa po
wstrzymać i paraliżować zakusy Łańcuckich i 
Dąbałów?

Nie, nie! Już samo „nominowanie" natknęłoby 
na trudności nieprzezwyciężone. A cóż dopiero 
ster państwa,, złożony w  ręce zaslojowca, ster pań 
stwa republikańskiego, o większości chłopskiej, o 
silnej warstwie robotmezej, o poważnej kategoryi 
wybiedzonej biurokracji.. .  Chłop z miejsca zro
biłby wydatny skok na lewą flankę w obronie 
swej reformy rolnej; robotnik stuchaAr wciąż 
podszeptów bolszewickich, przedkładających mu 
niemożność podporządkowania się władzy konser
watywnej.

Bylibyśmy u progu nowej ery— czy namięt
nych walk wewnętrznych.

Lecz przypuśćmy, iże i ten okres przeby
liśmy.

W raz ze zmianą na stanowisku prezydenta 
państwa nastąpiłaby zmiana rządu. Oczywisra 
Ponikowski i Michalski zmJkfby. Ale również i 
stworzenie rządu z środkowych i lewicowych 
zrzeszeń okazałoby się niemożliwe. Boć przecież 
gdy u steru państwa siedzi zastojowdec — możli
w y jest w  nailepszym razie rząd ... endecki Wiec

MAX BROD.

„Tych o de Brahe"
POWIEŚĆ.
(FRAGMENT)

Tłdmaczył OLWID.

(Ciąg dalszy).

— Ja wiem, obraz o mnie ‘krąiży w świecie, 
mgławicowy twór uprzedzeń, i ten zaciemnia do 
ona moją prawdziwi® istotę. Nic uczynić r.ie mogę 
— wszystko jest źle tłómaczone. Jedno mi tylko 
rzeknijcie, przyjacielu: co musiałbym przecier
pieć jeszcze — prócz tego, co mnie już trafiło — 
Iżbyście mi przyznali prawo odczuwania bólu jako 
mężowi a nie jako praeczulonemu? Co musiałoby 
się zdarzyć jeszcze?... Czy wy, iak na jeden przy 
kład, wiecie, iak potraktował mnie pan Kaspar, 
hetman krajowy?...

W  tej samej mierze, w  której Ty chód paso
wał się, iżby się opamiętać, młodzieniec ochłonął 
z przerużeria i minę nastroił oto pełną poważnego 
namaszczona ale w tej mmie czyFi-o się ten rani 
brak wyrozumienia, jak w uprzednim lekkomyś1- 
pym uśmiechu:

— Tak, słyszałem o tern. Ale, wierzajcie ml, 
to bardzo dobrze, jeśli człowiekowi nie wszystko 
wiedzie się wedle życzeń. Będzie to wam nauka 
zbawienny - . \

W strętem przejęty plecami odwrócił się doń 
Tyehon. — Morałów od tak powierzchownego, za 
zidrosnego smarkacza, tego było jeszcze trzeba! 
'-3 - ■«-- * ------------  - ' j i olszyu i b6*

podzieliłby się sditdią reądowią Głąbińsfct 1 Luto
sławski, Dubanowicz i Dmowski.

A następstwa? Czyż jest kto w  Polsce, nie 
wyłączając najbardziej zażartych endeków’, któ
ryby tych następstw nie widział, tragiczność te
go położenia nie przewidział? Nietolerancya I ob
skurantyzm! z jednej strony, rozpętanie majjaskraw 
szej demagogii, prze bujanie radykalizmu z drugiej.

MtaąJby krótki czas, a obecne nasze stosunki 
polityczne przypominałyby wprost sielankę wo
bec tych, jakie nastąpiłyby...

A armia? A zagranica? A demokracya Za
chodu? A komunizm od Wschodu? A „Scftaden- 
freude" Niemiec?

Nie, nie, wyobraźnia nasza nie może nam te
go widoku przed oczy stawiać! )

*  •  0

Nasza prawica odniosła bezsprzecznie dwa 
wielkie sukoesy. Byłoby niedbalstwem, Ikryć je 
pod korzec. Trzeba o nich mówić otwarcie.

Pierwszy sukces prawicy polega na tern, że 
w dniu, w którym rozpoczęła się ostatnia nagonka 
na Naczehbka, za jednego dolara amerykańskiego 
płaciliśmy 25CO marek polskich, zaś po tygodniu 
podwójną Ilość marek. Jest to sukces, którego za
pewne ksiądz Lutosławski nie zamierzał, a za 
który winne mu Nalewki wystawić pomnik.

Był moment, gdy nie tylko my sami w  kraju, 
ale i zagranica uwierzyła, że chcemy wreszcie na 
seryo zrobić porządek w państwie, porządek go
spodarczy i walutowy. Osoby Ponikowskiego i 
Michalskiego, cały rząd ponadpartyjny, miałby być 
rękojmią, że na czas jakiś choćby, wyjdziemy po 
za zaklęte koło „partyjnictwa" i zajmiemy się 
pracą organizacyjną. Rezultat był nadzwyczajny. 
W  przeciągu kilku tygodni doprowa^z^iśmy do 
znacznej zwyżki naszą walutę, staliśmy się napo- 
wrót czynnikiem gospodarczym, z którym poczę
to się liczyć.

Aliści na prawicy bardzo krzywem okiem na 
to patrzano. Jakto? I bez Głąfoińskiego i Grab
skiego, po wyrzuoeniu z rr.ini&terstwa skarbu Ry
ba "Skiego, po usunięciu W einfekk — jest możliwa 
poprawa?

Zmącić, przerwać! Oto był parol. Użyto tym 
razem najcięższego kalibru naboju: przeciwsta- 
wtjć się przy najbliższej nadającej się okazyi woli 
Naczelnika, doprowadzić do przesilenia państwo
wego, przerwać robotę Michalskiego, usunąć na 
drugi plan projekty reformy!

lach, w krwawiemu duszy, najistotniejszy ku Bo
gu rozwój miał mu polecać ten ambitny spryciarz 
z obłudnym naciskiem, a wreszcie może i postępy 
chwalić! Nie, przeciw temu wszystko się w nim 
buntowało: raczej grzesznikiem być, skoro c/nota 
jest czemś, co .podoba się takiemu Sadelcrowi!...

W tej chwili najwyższego gniewu skupiły u- 
wagę Tychcna trzy osobliwe oostacie, co wyszły 
z ‘komnat recepcyjnych cesarza. Byli1 to żydzi, na 
co wskazywały proste długie kapoty i (żlółte, sze
rokie kapelusze^ rabbi Loewe ben Bczalel z  dwo
ma towarzyszami, odzuaczon świeżo niesłycha
nym zaszczytem, Iż _ wezwano go przed cesarza. 
Tychom, .który już w  czasie pierwszego w Pradze 
pobytu nie zawahał się pójść do mieszkania uczo
nego, co s(a.ł na czele gminy praskiej, 5 tu bez 
chwili namysłu podszedł uprzejmie do przechodzą 
cego pospiesznie starca, starającego sie snąć jak 
najspieszniej ujść wyraźnej pogardź :e i nagłemu 
milczeniu, jakie zapanowało wśród obecnych; po
dał mu rękę i ku powszechnemu zdaj-deniu prze
szedł z nim razem, do przedsionka mówiąc:

— Tuszę sobie, iż łaskę odnaleźliście w obli
czu Cesarskiej Mości i winszuję wam.

Starzec rozejrzał się i odetchnął, nie widząc 
już dokoła siebie dworzan- Czerwone plamy ra li
cu zdradzały, Iż właśnie przeżył chwilę Wielkfej 
wagi, a jako przystoi wielkim ludziom, bynajmniej 
wzburzenia ukryć się nie starał, tak & długa bia
ła broda i pełne cichej godności ciemne oczy nie 
licowały zgoła z porywczym głosem.

Opowiedział, jako przyjął go nader uprzejmie 
książę BertSer, cesarski pow tendę i do sak go po 
wiódł, gdzie głosom ntezwyfcle gjtóSaym pyW  o 
pewne metod? (tebaHstycane;. Ton tego Gfocu miał 
też powtód szczególny, jako że za zasłoną ukfSty 
ooarg  przysłuchiwał się ich rozmowie.

  »tJAZCTA WIECZORNA" ją . 61 a;

Udało się! Wahita nasza spadła.. .
Drugim sukcesem endecyi jest wielce Skutecz

ne obniżenie autorytetu Naczelnika Państwa. Go
dzono w Józefa Piłsudskiego, a trafiono w Na
czelnika Państwa. Nie tylko w obecnego, lecz w 
Naczelnika wogóle. Józef Fisudski, choćby ustą
pił, choćby zmarł — pozostanie w  historyi odro
dzonej Polski. Pomniejsz ycilele jego wielkości znik
ną bez śladu, gdy pamięć o nim będzie trwała. Ale 
z ostatniego .przesilenia państwowego" wycho
dzi osłabiona funkeya, jaką sprawuje Naczelnik 
Państw a, czy — według Konstytucyi 17. marca — 
prezydent Rzeczypospolitej. Boć przecież, gdy się 
szkaluję „semper aliąuid haeref*. Każdy następny 
prezydent Rffeczypospolitej to odczuje.

Gzy endecy? sądzi, że nie srworzyla przykła
du, który będzie imitowany? Czy sądzi, że auto
rytet następcy Piłsudskiego będzie szacowany?

W szak czytaliśmy ostatnio porównania Józe
fa Piłsudskiego do .. . niemtedkiego generała Hoff
mana, do Badłngueta. W szak czytaliśmy stek o- 
belg, widzieliśmy kubły pomyj endecldch, wyle
wanych na „Belweder".

C zy nile sprowokuje to do odwetu wobec tego, 
któryby pejpilsnid)skim przyszedł?

Zatem autorytet głowy państwa zaznał szwan
ku. Pomści się to srodze w  przyszłości.

Oczywista to endecyi nie wzrusza. Bo ona o 
przyszłości nie myśtt. Jej sta-czą sukcesy — 
chwilowe.

Są to jednak sukcesy dla państwa tragiczne.,,

Na cgasle.
Mjksykańskfo maniery.

Lwów, 17 Iksi»pada.
Z dar jył się na bruku warszawskim wiypadek 

zgoła skandaliczny. x Do osławionego z rzucania 
namiętnych kalumnii na Naczelnika Państwa reda
ktora .jD1 ragroszówflri" p. Sadze w cza  przycho
dzą pp. Pnglńskf J Poniatowski... Reszta wiado
ma. „Honorowy* porachunek, wypolkloowaiiie p. 
Sadzewicza i — fcomfearjrat policyi.

Dany został tern samem ów najtrudniejszy 
początek. Jutro napadnie zmobilizowany pensonal 
redakcyjny i administracyjny .,Rzeczypospolitej*' 
na lokal „Robotnika", pojutrze stoczona zostanie 
krwawa walka w  tramwaju między redaktorem 
X. a posłem Y„ za parę dni rdzietndziej laski 1 pk 
ści zadecydują o wyższości racy! pdnycznej pa-

Pod koniec zasłona rozsunęła się ofespodtohnto 1 
cesarz ukazawszy się, zadał mu k3fca pytań twa
rzą W twa-z, poczem cofną? się znów za zasłonę.

— I to wszystko było?; — spytał Tyehon, nfe 
mogąc ukryć uśmiechu.

Starzec na uśmiech ów orttoowfcćzmł sauuit- 
nem kiwaniem głow ą:

— Dobrze was rozumiem, panie de B^aht, 
nie potrzeba ram  tu zamieniać wielu słów. Wam 
się to za małą wydaje łaską. Ja wis-aeUko dzięki 
czynię Przedwiecznomu, chwała niechaj mu bę
dzie, iż po raz pierwszy od wieków możny tego 
świata skłania się ku badaniu naszej nauki. Bodaj 
by przez to -wyniesion był lud mój uciśniony, gwo 
li ludziom wszelakim, jako jest napisane: słowo 
IPana z Syonu wyjdzie i nauka z Jeruzalem.

Tyehon z zdumieniem spoglądał na męża, k*ć 
•remu lud zaszczytny dał przydomek „Skromne
go" ale i drugi „wysokiego rabbi*. Zrozumiał te
raz to połączenie, a w  duszy wstrząśniętej będąc 
skłonnym do kojarzenia w szechr^ -zy  z  sobą, w 
ty.n s ta rc i ujrzał nagle szlachetny przykład mo
cy i dm rv przy zewnętrzmem ponSżenhi. Z jakąż 
oczywistością ów rabbi na rzecz swego upośle
dzonego ludu zagarniał dła siebie usrząd nauczy
ciela całej ludzkości To wydało się Tjrchonowl 
nieco przesadnym, lecz ińh ł ochotę więcej dowie
dzieć się o tern. W  tej chwili począł zmów żało
wać, iż tak mało wfc o żydowskich zwyczajach 
i osobliwośchch. Podjął więc ostatnie słowa sta? 
ca i spytał:

— Uciśniony? Kfftże to tair bardtzo ucisk® 
wasz md?:

( C d .  a
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sa M. nad poglądem para 3N., m j  7Z kilka miesię
cy ren organ prasov.-y zachowa swą nietkniętą 
'deologię, którego załoga wykaże większą spraw
ność bujową, btoń — tsuhniczną przewagę, a bra
my i okiennice redakcyjne — większą odporność 
na ataiki mjemnych i bezin^ereso wnych kadr 
.szturmowych.

Tak tedy powoli, ale konsekwentnie odbywa 
się sielankowe zbliżenie do patryarchalnej prosto
ty Ameryki centralnej, ojczyzny bujnych tempe
ramentów i szybkiego działania. Czy nie prościej 
jest złodzieja, złapanego im flagranti, zanrast w lec 
po sądach, powiesić na najbliższej latarni? Albo 
czy nie jest to lei szem wymierzeniem sobie satys 
fakcyi, jeśli się potwarcę, zamiast czekać na wąt- 
pliny wymiar sprawiedliwości, na miejscu za
strzeli, zasztyletuje, pałką ubije? Są to rzeczy o- 
grommie zgodne jz naturą ludzką, n;by pierwotne, 
a przecież tak odruchowe, jak trzepnięcie dokucz
liwej' muchy.

Tak jest W Meksyku, tak do niedawna bywa
ło w najdzikszych zakęitlcach Stanów Zjednoczo
nych, ale tak nie może być w państwie prawo- 
rządnem. Doraźne dochodzenie swj ch swar i 
krzywd jest niedopuszczalne tam, gdzie pośredni
kiem między poszkodowanym a przestępcą jest 
prawo. Następstwa podobnej taktyki ..kamień za 
kamień” są groźne, są dla ładu i snokoiu we
wnętrznego nieobliczalne.

Z drugiej jednak strony owo porównanie mię
dzy etyką egzotyczną a ostatnim incydentom war 
szawskim nasuwa inne spostrzeżenie. Tam — po
wodem samosądów są braki w aparacie bezpie
czeństwa. Trudno o działanie zgodne z kodeksem 
wobec przeświadczenia, że kodeks jest sobie na 
papierze, a niema tych, którzyby nad wyklina
niem przepisów czuwali. W naszym zaś, stołecz

nym  wypadku — można to stw^rdzSć — pośre
dnim sprawcą zna są również braki -  w ustawo
dawstwie, względnie brak energii w przestrzega
niu ustaw istniejących.

Ani p. Poniatowski, ani Bagiński nie są mło
kosami, ulegającymi pierwszemu impulsowi. I 
jeśli zdecydowali się na popełnienie z premedy. 
racy? czynu odnośnego, powody, które ich do te
go stopnia wytrąciły z równowagi, musiały być 
poważne. I były nimi.

Metody walki politycznej, oprawianej w sło
wie i piśmie przez skrajną prawicę, niewidziane 
w świecie ataki i cyniczne kpiny z najwyższych

R. HILAROWICZOW'

, 0 ra % m a ta rz3
wychowań a ś etyk; współczesna] 

Facrcierza —  słów kilka.

Lwów, 17. listopada.
Propagując od pewnego czzsu poglądy 

tego m yśliciela pedagoga 1 pragnac w dal
szym ciągu czynić to nadal muszę w kilku bo- 
idaj słow ach wyjaśnić czytelnikom, kim on jest 
ty łaściwie.

Nie chodzi tu o szczegóły biograficzne, o 
to  kiedy i gdzie się urodził, jaki jego zaw ód za 
robkow y, czy jest żonaty  lub nie itp., albo
wiem w danym  w ypadku są  to dla nas rzeczy  
tnniej ważne.

W ażnjm i natom iast dla nas jest fakt, że 
fo e rs te r  Dracami swojemi z dziedziny pedago 
giki i etyki, mającemi na celu zreform ow anie 
w ychow ania w kierunku w iększego uw zględ
nienia szlachetności charakterów  i rozw ijania 
duszy chociażby naw et z uszczerbkiem  zbyt 
Już rozpasanego ciała, wj^wiera w piyw  nader 
potężny i — co ważniejsze — nader dodatni.

A w pływ  ten  i głębokie wrażenie, jakiego 
*ię doznaje przy czytaniu jego prąc, pochodzi 
głównie stąd, że każda niemal ich stronica 
Jest pisana cierpieniem  spowodow anem wido
kiem rosnącego z ła  w narodach i społeczeń
stw ach.

autorytetów w Państwie, dają w rezultacie skan
dale w rodzaju tego, jaki rozerwał się w ledakcyi 
„Dwugroszówki". Eiiwyryzm prasowy rodzi ban 
dytyzm czynny. Tworzy się błędne ‘koio, btóre je 
dynie .przeciąć może mterweneya władz. Inter- 
v eneya ta zaś trie może ograniczać się jedynie do 
pociągnięcia do odpowiedzialności sprawców na
padu. Dziś oni zostaną ukarani; jutro .JDwugro- 
sifówika”, czy in*iy endecki miotacz asutybelweder 
skich min wystrzel! nowym ładunkiem. I jutro 
znów znajdzie się ktoś, kto spróbuje doraźnie za
negow ać na bezprzykładną obrazę własnych u- 
czuć i przekonań.

Należy zło stłumić w zarodku. Skoro niema 
ustawy, ochraniającej przed szkalowaniem p’cr- 
wszego w wolnej Polsce Naczelntka Państwa, 
w zg lędn ie  jeśli się nie stosuje energicznie ustaw 
istniejących, zastosować trzeba p rw risy  o zakłó
caniu spokoju publicznego, nie czekając, aż pro- 
woliicye prawicy wywołają zaburzenia, aż prze. 
bierze się miara cierpliwości ogołu 1 nastąpi wy
buch, przez nikogo nie pożądany.

Gdyby władzę zainteresowały aę bliżej tem, 
by paszkwil p. Sadze wiozą nie Ukazał się w dru
ku, wzgl. gdyby pociągnęły autora do odpowie* 
dzialności karnej, wówczas nie nastąpiłby tak po
żałowania godny incydent. Wobec ludzi o pokroju 
p. Sadzewi^za zareagować winno społeczeństwo 
w jeden jedyny sposobi Izolować ich i wyrzucić 
poza nawias. Reszta należy do władz, dbałych o 
utrzymanie ładu i spokoju. i  l l

Jak żyją  Polacy w  St. Zjsdn.?
Przeszło trzy miliony Polaków

w  A m e r y c e .
Ludność polska społecznie kompletnie zorga
nizowana. —  Podstawą wszelkiego żyda jest 
parafia. — Reemigracya obecnie jest nieznacz 
na. — Uchodźcy czekają ha ustalenie stosttr- 
ków politycznych J gospodarczych w Pol
sce. — W pływ  woiny pod względem poli
tycznym i materyainym korzystny. Roz

rost prasy polskiej w Ameryce.
Jedno % pism w arszaw skich zam ie

szcza w yw iad  z posłem  J. Załuską, któ
ry  przed kilkunastu dniami powrócił z 
Ameryki, Ze względu na ciekaw e szcze 
góły z życia em igrantów -Połaków  w

F oerste r jest w całam  znaczeniu tego  w y  
razu apostołem  dobra, krzew icielem  myśli i 
dążeń szlachetnych, praw ie fanatykiem  postę
pu, polegającego w eoług niego, jako teiż we
dług bardzo wielu innych w spółczesnych m y
ślicieli, nie na udoskonaleniu technicznem  i w y  
rafinow aniu zm ysłow em , lecz jedynie na udo
skonaleniu m oralnem  i uszlachetnieniu charak
terów  ludzkich. v

W  silnym ruchu w spółczesnym , będącym  
reak cy ą  przeciw ko obecnemu zm ateryalizo- 
wanem u życiu, grożącem u człow iekow i zupeł 
nem zezw ierzęceniem , F oerste r zajął stanow i
sko w ybitne nie ty lko dlatego, że dzielnie w łada 
piórem i wiele ma światu do powiedzenia, lecz 
głównie dlatego, że szczerze kocha ludzi i na
m iętnie pragnie ich udoskonalenia m oralnego. 
P race  jego są pisane z taką  prostotą i jasno
ścią, tak  przekonyw ująco i nadew szvstko z ta 
ką potęgą uczucia, że musi się uledz ich wiel
ce dodatniem u urokowi.

O tóż F oerste r jest w łaśnie jednym  z ta 
kich budzicieli myśli i uczuć szlachetnych w 
duszach ludzkich. Jest narodow ości szw ajcar
skiej. lecz ze względu na sw ój posiew  kultura? 
no-m oralny należy do św ia ta  całego, podobnie 
jak w szyscy  w ielcy bohaterow ie ducha i krze 
w iciele dobra na ziemi. Jest on zaciętym  w ro
giem tego odłam u współczesnej literatury , któ 
ra, chciejm y w ie rz y *  że nieśw iadom ie i bez 
złych zam iarów , działa pomimo to trująco i 
zgubnie na dusze słabe i zdegenerow ane, na 
ch an  etery bez woli i siły, w  gruncie leniwe 
f próżniaczo. pozbawione czci i p ragnące je
dynie zm ysłow ego użycia.

Nader słusznie lv.:ic: Iz i  Foerster, że nie-

Stanach Zjednoczonych, podajemy w y
wiad wspomniany w streszczeniu.

W arszaw a, 16. listopada. 
Poseł dr. Załuska zaznaczył przedew szyst 

kiem, iż ilość Polaków w Stanach Zjednoczo
nych przekracza 3 miliony. Zamieszkują oni 
dw a wielkie zbiorowiska. Jedno z nich — to 
grupa w :elkich jezior z miastami Chicago, 
M ilwaukee Toledo, Detroit, Cleveland, Bufialo 
gdzie ilość Polaków  wynosi około 2 miliony. 
Zatrudnieni są oni w  przem yśle i rolnictw ie.

D ruga grupa obejmuje obszary  węglowe, 
i naftowe, k tórych rdzeniem  jest Pensylw ania 
z m iastam i P ittsburg, F :ladelfia. Tu mieszka o- 
koło milion Polaków. Trzecia grupa — now o
jorska z ludnością poiską dochodzącą do pół 
miliona.

Lud polski jest tam  społecznie zupełnie 
zorgan lzow ary . Podstaw ą organizacyjną 
w śród em fgracyi polskiej w Am eryce ;est pa
rafia. Prafii polskich jest w Am eryce około 700 
P arafia  tam  jest nie tylko kościołem, szkolą, 
ochroną, lecz spełnia poza tern szereg obo
wiązków narodow ych. N aw et sp raw y  z życia 
gospodarczego znajdują tu swój punkt zacze
pienia.

Co dc pow rotu uchodźców do kraju, to re 
em igracy? obecnie jest nieznaczna. Ogól Pola 
ków tam tejszych bowiem  czeka na ustalenie 
stosunków  politycznych i gospodarczych w 
Polsce. x

W pływ  w ojny był pód każdym  względem  
korzys+ny. Ogromnie wzm ocniła ona pozycyę 
polityczną tam te jszych . Polaków , bo kiedy Sta 
ny pow ołały ochotnika do wałki z Niemcami, 
na 100 tys. ochotników było 42 tys. Polaków . 
Pod w zględem  m ateryalrrym, wobec w yso
kich zarobków , odbiła się woina także bardzo 
korzystnie. W  zakresie żyd a  k u ltu r  inego 
okres powojenny' zaznaczył się w zrostem  za
interesow ania spraw am i bytu narodow ego, co 
znalazło w yraz  w ogrom nym  rozroście prasy 
polskiej. I tak  Chicago posiada 5 dzienników 
polskich, D etroit 3, N. Jo rk  3, M ilwaukee 1. 
Każde w iększe m iasto ma w łasny  dziennik, 
każde zaś ma przynajm niej tygodniow y o rg m  
Ogółem, jest tam  około 30 dzienników i 'ćO 
w ydaw nictw  periodycznych .

\

rzadko w spółczesna literatura tw orzy  z Bez
silności, lenistw a i głupoty  takich jednostek 
zdegencrow anych całe teorye, które pod szum 
nemi nazw am i przeróżnych indywidnakzm ów 
są jedynie dolew aniem  oliwy do ognia, który 
i bez tego dobrze się nałi, traw iąc  i niszcząc 
całe pokolenia dusz ludziach.

Należy on do tych refo rartu irów , którzy 
w idzą jasno, do czego nas ten t ra p ią c y  dusze 
ludzkie _ogień, to w yłączne praw ie ubóstw ia
nie ciała wkońcu doprow adzą. Cały swój szła 
chętny zapal, całą swą wiedzę oraz doświad
czenie życiow e zużyw a na to, ażeby temu „ 
przeciw działać. Stoi on mocno na g rum le  
chrześcijaństw a i w brew  v la w spółczem ym  
pisarzom, zw łaszcza młodszym, głoszącym, 
że jedyną p raw dą św iata  jest w ieczyste zło, 
r ta ra  się przekonać ogół, że jedyną p raw Ją  
św ia ta  jest dobro, ku którem u w yryw a  się u- 
tęsknicna dnsza ludzka.

Dlatego też sądzę, ze rozix>wszechnienie 
-myśli i poglądów tegc pisarza u nar może być 
pożytecznem . Niedawno tu na tem miejscu pi- 
sałarń, m iędzy innemi. o poglądach jego na 
w spółczesne w ychow anie kobiety, k ió-ą s ta 
w ia nader w ysoko i której w yznacza bardzo 
doniosłą rolę w obecnych dążeniach i reakcyś 
przeciw ko naszem u zmechanizowanem u ży
ciu. W  kobiecie znajduje on więcej, aniżeli w  
m ężczyźnie, tych pierw iastków  duchowych, 
które są konieczne do odbudow y i popraw y 
życia.

Przedstawiłam również nader wielkiego 
znaczenia vwagi i zapatrywania Foerstcra na 
pewne zła, a mianowicie na kfomgiww u cjstr 
ci szkolnych, którego winę ponosi zarówno

I
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Zarząd Okręg. Zw. Strzeleckiego 
we Lwowie" zatw ierdzony przez 

Zarząjd Główny w  W  rsza w  e.
Lwów, 17. listopada.

O trzym ujem y następujący kom unikat:
W ydział W ykonaw czy Zarządu Związku 

Strzeleckiego w W arszaw ie w dniu 9. llstopa 
da br. po rozpatrzeniu protokołu Zjazdu Okrę 
gowego Delegatów Związku Strzeleckiego we 
Lwowie w liczbie 105, reprezentujących 25 
O ddziałów  Zw 'ązku Strzeleckiego, za tw ier
dził Zarząd O kręgow y, w ybrany  na Zjeździe 
Okręgowym  Delegatów w dniu 30. październi 
ka b. r. w następującym  składzie:

Zarząd okręgow y Związku Strzeleckiego 
L w ów : p rezes dr. K. Bartel, w iceprez. T. W a- 
sung sek re tarz  Aleks. Szulisław ski, skarbnik 
dr. St. Anczyc, bibliotekarz L. Czupiel.

Członkowie Zarządu: J. Nawrocki Lw ów  
dr. W lod. Lenkiewicz Tarnopol, St. W iśniew 
ski Brzeżany, Fr. G ancarz S tryj, L. Malski 
B rody, K. Grodzicki S tanisław ów , K. Florek 
Lw ów .

Z astępcy członków  Zarządu: M. Halenlak 
Kołomyja, Zygm. W rona Tarnopol, M. Miitter 
Złoczów, S. Kazimierowski C zortków , K. J a 
siński B rzeżany, M. M ałaszyński Lw ów .

Komisya rew izyjna: Zygm. O rło v iez
Lw ów , W ł. M azurkiew icz Tarnopol, J. Dale- 
cki Brody.
* Sad Polubow ny: Br. M uzyka Tarnopol,

W ł. O strow ski Buczacz, dr. W . Stiefel Koło
m yja, M. Andrejczuk Brody, H. Seidler S tani
sław ów , dr. A. Deisenberg. Przem yśl.

Zastępcy Sądu polubownego: Fr. Hubecki 
Złoczów, Ign. Piniło S try j, Inż. W . Rapi; B rze 
żany.

Skendal w  d p h m a c y i u,fr.
POWIERNIK SZEPTYCKIEGO — SZANTA

ŻYSTA.
Lwów, 17. listopada.

W  swoim czasie streściliśmy list orwarty, o- 
głoszony w  prasie niskiej przez dra Andrzeja 0 -  
kopenkę, pełnomocnika Ukraińskiego Czerwonego 
Krzyża w Wiedniu, do fes. Lwa Sembratowicza, 
dyplomaty obozu petruszewłczowskiego i powier
nika ks. metropolity Szeptyckiego. W liście tym

oskarżył go dr. GkopenJn, U powołując się tu  
swoje wieHke wpływy w sferach rządowych 
włoskich i szwajcarskich, wyłudza od niego zna
czną sumę pieniężną na zapomogi dla jeńców u- 
kraińsktch internowanych we Włoszech. K*. Sem- 
bratowfcz wyjechał wprawdzie do Rzymu, lecz 
załatwiał tam interesy mert. Szeptyckiego, zwią
zane z jego uc-czką ze Lwowa, jeńcami jednak 
nie zajmował się, ani też nie chciał zlożj ć rachun
ków z pobranych sum. Dopiero obecnie odpowie
dział na ten list obszernie ks. Sernbratowtcz, tytu
łując s*ę obywatelem kanadyjskim, na szpaltach 
,,'W*reredu“. Omawia oo obszernie swoją, podróż 
do Włoch, wymienia miejscowości gdzie młeszc/ą 
się obozy internowanych żołnierzy ukraińskich, 
z którymi on nawet rozmawiał, ode wymierna tyl
ko na co zużył powierzone mu fundusze. Radzi 
tylko drowi O., ażeby przez swój persona! kan
celaryjny obliczył jego wydatki podróżne, pensyę, 
koszta utrzymania itd. a zwróci resztę, jeżeli jaka 
pozostanie. Żąda wkoficu, ażeby dr. O. przeprosił 
go, bo taki jest ziwyczaj wśród ludzi kulturalnych, 
a zresztą spodziewa się on jeszcze tej zimy w ró
cić eto Europy, więc z nim policzy się. Ładny 
etyplamata!

W ys zyw a n y  dziadem.
Lwów, 17. Bstópaek.

Korespondent ,JR_. Kra_,a“ nadsyła z Wiednia 
następujące informacye o W yszywanym: „W o- 
statnibh dniach spadły akcye Wyszywanego. Przy 
czyną tego Jest to, że nie zainteresował się nim 
żaden z wybitniejszych działaczy ukraińskich. 
Wobec tego monarcdści bawarscy, którzy finan
sowali Wyszywanego, tego miesiąca rle wypła
cili mu przypadającej sufowencyl i W yszywany 
został be^ pieniędzy. Dotychczas w  tej awanturze 
brali jawny udział W. Andróewdck b. ł'yrygent 
Kapel! republikańskiej Koszyca, Połtawiec-Ortria- 
nycia, b. adiutant Sksropartskiego i Jeszcze kfflea 
podejrzanych indywiduów. Do gorących zwolonri 
ków W ymywanego należy były premier U. N. R. 
Łotockl, który z tego powodu miał przed kilku 
dniami wielką awanturę z Szehichlnem na posie
dzeniu wiedeńskiego Związku narodowego, 
Twierdzą także, że w  stosunkacu z W yszywa
nym pozostawał Andrzej Lewicki).

Z za ka*is kongr su uk^.-bolszewickiego u św. Jura.
Aresztowanie „sędziego śledczego".

w ychow anie dom owe, jako też i w adliw y sy 
stem  szkolny. Zło to jest o wiele gorsze, niż 
się na pozór w ydaje i stanow i niew ątpliw ie 
Jedną z głów nych przyczyn  późniejszego oszu 
kaństw a i nieuczciwości w  życiu osób doro
słych. Niezmiernie cenne są  w skazania i m e
tody F oerstera , w edług k tó rych  ma ono być 
leczone i tępione.

Zarów no poglądy o w ychow aniu kobiety 
w spółczesnej jako też i poglądy dotyczące w a 
dliwości nauczania szirolnego, pociągającego 
za sobą kłam stw a szkolne, F oerster w ygłosił 
w  sw em  obszernem , nader pięknem dziele pt. 
Szkoła i charak ter *). Nowsze jego dzieło po
św ięcone palącej spraw ie życia płciowego, za 
w ierające niezm iernie wiele cennego m ate- 
ryału  dla w ychow aw ców  i nauczycieli, nosi 
ty tu ł: „E tyka i pedagogika płciow a; now e u- 
zasadnienie starych  p raw d 1*''*). Z tego w ła 
śnie ostatniego dzieła podam y czytelnikom  w 
najbliższym  num erze w vjątek w  streszczeniu, 
do tyczący  życia m onogam icznego i jego zna
czenia dla kultury duoha oraz dla m oralnego 
zdrow ia rasy.

Przyspieszenie śledztwa. — Część już w sadzie.
inspekcyl. — „Sędzia" w ulu. -

Lwów, 17 listopada.
Śledztwo w sprawie aresztowanych komuni

stów m  kongresie u św. Jura, oraz na prowhtcyl, 
prowadzone przez władtoe policyjne, ma się ku 
końcowi. W ostatnich dniach z powodu nacisku 
władz centralrych, oraz województwa, poprowa
dzono śledztwo w szybszem tempie. W  dniu 
wczorajszym odesłano już część aresztowanych 
do sadu, część jeszcze odstawiono do aresztów 
przy ul. Kazimierzowskiej, a także pewną część 
uwolniono 1 odesłano do domu.

Jako ciekawy należy zanotować fakt, Iż w 
kilka dni po „nakryciu" kongresu zjechał db Lwo
wa z ramienia Centralnego komiltetu z W arszawy 
delegat, ja to  ,.sędzfa śledczy", by tu na miejscu 
zbadać przyczyny ! warunki, w których kongres

— Część zwolniona. — ..Sędzia śledczy" na
-  Co mówi „sędzia" w liście.
został „nakryty". Delegata tego, Który zdołał się
skomunikować z zaledwie kffiku rozproszonymi 
komunistami v, chwili, gdy radził nad daiazen 
prowadzeniem akcyi, polieyu, czuwając mad nfen 
od chwili przyjazd;-, „machnęła" go wraz z owy
mi rozproszonymi komunistami.

W iKció wysłanym przez owego delegat? z 
Brygidek d? C. K. w Warszawie, a przychwyco
nym przeż jrolłcyę, donosi ów dyflegat, że orgnł-  
: acya bolsżewicka na terenie Wsch. Małopolski 
została kompletnie rozbitą, że wszyscy niemal 
główni członkowie są uwięzieni, nie utają mhuo 
usilnych staiań kontaktu z będącymi jeszcze na 
wolności członkami — jedi ew 3low?at 1 ar- na 
całei linii.

*) Pr. W. Foerłtsr, *«b d« und Cfcrraktar. lrtaiojo 
prc«kła4 p-lski t®»» dzieła.

* 1 Pr. W. Faerłter. Sexuelethilc und S»*uałoadc- 
3*giic. E ine q«uu Begrónaunj' nlter Wabrhwten.

Nowa rozporządzenie pruskego 
min. spraw wewn, co do p: bytu 

obcokrajowców w  N emczsch
OSOBY PRZYBYŁE DO NIEMIEC PO 15. bm.
BEZ PRZI PISANYCH DOKUMENTÓW BĘDĄ 

WYDALONE.
Berlin, 16 listopada.

(Tel. wł.) Pruski minister spraw wewnętrz
nych wydal nowe rozipo^ząidzenie. dotyczące po
bytu obcokrajowców w Niemczech, względnie v y  
dalania tychże z granic państwa niemieckiego.

W myśl tego rozporządzenia obcokrajowcy 
przebywający obecnie w Niemczech mogą pozo
stać i nadal, o ile pobyt ich jest nieodzownie po
trzebny, lub zgadza się z życzeniem wHdz. Dla 
obcokrajo wców, mających przybyć do Niemiec ł 
chcących pozostać w  granicach państwa niemieckie 
go, będą granice wogółności zamknięte. Natomiast 
obcokrajowcy, przebywający obecnie w  Niem
czech, którzy są nie na rękę rządowi, mogą być 
każdej chwili przymusowo wydaleni. Przymuso
we wydalenie uotyczy w pierwszej linii przestęp

ców kryminalnych, następnie tych osób, którą 
przybyły do Niemiec po 15. listopada 1921 bez 
przepisanych dokumentów.

Wydalenie przymusów* dotyczy również o- 
sób, które biorę udział w  jakiejś niedozwolonej 
akcyi politycznej na sżkodię państwa.

Dar królowej belgijsk:ej dla Polski.
KAPLlCA-SAMOCIiOD.

Wars: arwa, 16. listopada.
Dowód pamięci otrzymała Polska od królo

wej belgijskiej, która ofiarowała samochód-kapłicą. 
w  ten apoteób skonstruowany, że tworzy dogodny 
ołtarz potowy. D ar królewski przewieziono z BeK 
gii do Gdańska za pośrednictwem iPuzappu i skie
rowano do Warszawy pod adresem M S. Wojsk, 
które oddało go do dyspozycyi biskupa potowego. 
Naczohńk Państw a Piłsudski i ks. biskup połowy 
wystosowali do królowej odręczne pismo z ser- 
oecznem podziękowaniem

•Po raz pierwszy samochókWcapBca był użyty
na cmentarzu Powązkowskim do nabożeństwa 
żałobnego w dniu 2. bm.

O poprawę doli manlpulantek F o?:cy antek koejowyc r\
Wiec delegatek małopolskich 5 poznańskich.

/agajeate zjazdu. — Przedstawienie ciężkiej doli ofieyaniek i manipulantek. — Pokrzyw
dzenie w dyrekcjach małopolskich. — Postulaty.

Lw ów , 17. listopada. 
($tb) Oa*icUg odbył się zalnicyow auy 

p rsee  potał* zw iązek fcelćjowaów w e Lw ow ie 
•Ihrzym i wiec manipulanfek i e fc y a n te k  kole
jow ych z Małopolski, Oprócz delegatek z  ca 

łego n raw ie okręgu lw ow skiego  przybyły na 
zjazd delegatki z okręgu krakow skiego, sta
nisław ow skiego ; fZ Poznania.

Zjazd zagaił w  pięknem przem ówieniu prze 
w od:iiczący koła m iejscow ego u. Łukasiewica
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W itając zjazd zaznaczył, żr. P, Z. K. w obro
cie interesów  sw ych członków zw ołał ten 
wiec, aby się delegatki m ogły w ypow iedzieć 
I zadecydow ać o dalszych staraniach nad spra  
'wą popraw y bytu.

R eferat o zaszeregow aniu w ygłosiła ofi- 
oyantka p. Klausowa, w ykazując w  dosad
nych słow ach niew łaściw e zaszeregow anie i 
niewypełnienie przez dyrekcye m ałopolskie 
uchw ały R ady m inistrów  z dnia 2. lipca 1919, 
mocą której przesunięto do w yższych stopni 
płac manipulantki i oficyantki p rzy  w szystkich  
{mych dykasteryaoh  służby państw ow ej z 
wyjątkiem  kolejowej. W  referacie sw ym  
przedstaw iła  ona staran ia  P . Z. K. w  tym  kie
runku i odpowiedzi odmowne m inisterstw a Ko 
łei żelaznych, żądając trak tow ania  kobiet zaję 
iych p rzy  kolei na rów ni z siłami męskiemi.

W  uzupełnieniu referatu przedstaw ił p re 
zes P . Z. K. p. Lukasiew icz ważność i odpo
wiedzialność pracy m anipulantek I oflcyantck 
w kasach stacyjnych  lub w. biurach dyrekcy j- 
nych, podnosząc s rz y  tej sposobności, że w i>  
le z nich jest sam odzitlnem i referentkam i lub 
kontrolorkam i, m ają po 15— 25 lat służby, a  są 
zaszeregow ane do 9 stopnia płac I kilku za
ledwie pozwolono w „nagrodę nadzw yczajnej 
pilności" przejść do 8 klasy płac. — O debrano 
nocny i kasow y dodatek, a kazano lWepotrzeb 
nie w ypisyw ać ręcznie ceny na biletach.

W  oży wionej dyskusyi zab iera ły  głos p. 
Szym onow iczow a, K lausowa i delegat głów ne 
go zarządu P. Z. K. p. C zw artyńskl.

• D elegatka z Poznania odczytała  dziennik 
rozporządzeń ogłoszony w dyrekcyi poznań
skiej a oparty  na rozporządzeniu m inisterstw a 
kolei żelaznych z dnia 10. lutego 1921, w  któ- 
Fem m inisterstw a zastrzega  się, aby bezw a
runkowo dyrekcye kolejowe nie robiły  zasad
niczo żadnej różnicy przy  zaszeregow aniu sił 
Żeńskich i męskich. Rozporządzenia tego jea- 
nak dyrekcye m ałopolskie w cale nie ogłosiły, 
a  m inisterstw o kolei żelaznych m em uryały  
m anipulantek i oficy antek z Małopolski w  spra 
w ie popraw y ich bytu  załatw iło odmownie.

W  dalszym  ciągu obrad w ygłosił p. D ą
brow ski referat o kasach chorych, da k tó rych  
manipulantki i oficyantki płacić muszą w yso
kie sumy bo około 5C0 mp. m iesięcznie a w 
czasie ohoroby praw ie nigdy z nich odpowled 
iro  nie korzystają.

W iec zakończył się uchwaleniem  następu 
Jących rezolucyl zgodnych z w yw odam i refe
renta p. Lukasiew lcza a żądających:

1) Zaszeregow ania zasadniczo sił żeń
skich na równi z męskiemi w  m yśl rozporzą
dzenia m inisterstw a kolei żelaznych z dnia 10. 
lutego 1921, o ile wykonują tę sam ą pracę i 
w yrów nania niespraw iedliw ości w ynikłych z 
niew łaściw ego zaszeregow ania.

2) Zaszeregow ania w  m yśl projektu mini
s te rs tw a  kolei żelaznych po 16 latach służby 
przy  dobrej kwalifikacyi Jo  6 stopnia płacy, 
po 8 latach do 7, a w szystkich innych m anipu
lantek i oficy antek do klasy  8.

3) P rzyznania z pow rotem  nocnego dodat 
ku licząc po 80 mkp. za noc.

4) P rzyznania  dodatków  kasow ych.
5) P rzyznan ia  manlpulantkorn i oficyant- 

Icom sw obody dec37zyl co do należenia do k a 
sy  chorych.

Po  ■wyczerpującej dyskusyi i uchwaleniu 
pow yższych rezolucyl podziękow ał w serdecz 
pych słow ach przew odniczący P. Z. K. p. Łu- 
kasiew icz zebranym  za liczne p rzybycie  na 
zjazd i za rzeczow y w yczerpujący tok obrad, 
w zyw ając do grem ialnego w stąpienia do P. Z. 
K. i solidarnego w ystąpienia w spraw ie polep
szenia bytu, poczem  zebranie zamknął.

W końcu wspom niał jeszcze przew odni
czący  Zjazdu, że m inisterstw o kolei żelaznych 
dało zezwolenie jeszcze w roku 1920 na zamia 
now anie w iększej ilości sił prow izorycznych 
manipulantkami. czego jadnak dyrekcya lwów  
«ka z niew iadom ych przyczyn  do dziś dnia nie 
uskuteczniła.

Pensyonowanie urzędników kolej, 
w  Małopolsce.

ZWALNIANIE PISAREK ZE SŁUŻBY KOLE
JOWEJ.

Warszawa, 16 listopada. 
(TeL wł.) Jak się z  wiarygodnego źródła do

łki dujemy, przewidziane jest z dniem 1 stycznia 
1932 ze względu na system oszczędnościowy 
spensyonowanie kilkuset urzędników w różnych 
stacyach i dyrekcy*ch kolejowych małopolskich.

W pierwszej liny zostaw  speusyonowane jed 
nostkb które przekroczyły 60 rok życia i ukoń
czyły 35 lat służby kolejowej. (

Również zwolniona zostanie ze służby kole
jowej wielka liczba panien, które w  nadmiarze 
zapełniała biura dyrekeyjne, a w  pierwszej linii 
panienki, których rodzice nie są kolejarzami i te, 
których praca jest niedostateczna i są tylko bala- 
strem obo^Za.ącym etat kolejowy. Woine posady 
zajmą — o I  zajdzie potrzeba — inwalidzi wo
jenni, którzy . a próżno do poszczególnych dyrek
cyi kolejowych kołaczą o posadę.

Ze „Związku 8 tBratów“.
Lwów, 17. listopada.

(S.) Wieczory, urządzane przez Związek Li
teratów, zyskuję coraz więcej zwolenników, co
raz większą sławę.

Na drugim z kolei wieczorze mówił o Wy- 
spiańskhn znany poeta Józef Mirski. Mówił o au
torze „Weseli* z tern wieikiem zrozumieniem ł 
umiłowaniem, z tem znawstwem, które dowodzi 
długoletniego obcowania z myślami wielkiego poe 
ty. To też słuchano ze skupianiem słów prelegen
ta oświetlających duszę twórcy, sięgających do 
dna, do podstawy jego twórczości. Głębokie, mą
dre słowa skreśliły filozofię Wyspiańskiego wie
rzącego w prawa życia, odrzucającego dawcą 
mistykę, w którą wpatrzony był naród polski, a 
dążącego do zbawienia poprzez Gzyn. Nie ćanem 
było ujrzeć poecie - 'Wieszczowi oczyma i duszą 
ów — Czyn narodu. Tęsknotę wcielającą się w 
Rzeczywistość. Ale nakaz w jego dziełach zaw ar
ty  przeniknął naród polski i doprowadzi dó tego 
zwycięstwa, które jest wieczne. Gorącymi okla
skami dziękowali słuchacze prelegentów* za prze
piękny o oczyt. A potem zabrzmiała jak dzwon, o 
niezwykle przejmującym dźwięku deklamacya 
Czesława Krzyżanowskiego. Były to fragmenty 
z Akropolis, „Skałki"1, „Wyzwolenia". Zwłaszcza 
Modlitwa Konrada i jedna ,Rozmowa z Mas!ką“ 
(„Wy zwolenie") wypowiedziane zostały pory
wająco i z maesteryą, z tą siłą, z tem przejęciem, 
z tem uczuciem, które chwyta słuchacza i wstrzą 
sa nim do głębi. Krzyżanowskiemu wyrażono za
chwyt oklaskami. Publiczności zebrało się bar
dzo wiele w salach Kasyna, śród niej literaci re
prezentanci prasy I wiele młodzieży akademi
ckiej. \

Z teatru „Bagatela".
Lwów, 17. listopada.

We wtorek zakończyła występy gocinne w 
teatrze „Bagatela" para artystów, którzy zasłu
gują na parę słów pożegnalnej wzmianki ze wzgle 
da na walory swej sztuki i sympatyę, jaką sobie 
zdobyli u lwowskiej publiczności. Irena Zadora 
Zblerzchowska, śpiewaczko' par exellence opero
wa, pokazała, że jest doskonałą pieśniar
ką. Na świetną :hicrl ;c„kyc. trudnych ł nastro
jowych pieśni -złożyły się głębia uczucia i ekspre- 
syi, duża kultura wokalna, idealna dykeya i szla
chetna lfnia aparycyi. Więc byia to produkeya 
stojąca na wysokim poziomie czystej sztuki, jaką 
się słyszy niecodzienie, trafiająca do dusz subtel
nych i wrażliwych.

Józef Ursteln, największy antysta nadsce- 
nek warszawskich, łączy w sobie te wszystkie za
lety. dzięki którym pasowano go niegdyś na 
księcia sketchu, chancony, monologu i konferen- 
sierieł. Idealna muzykalność, przemiły głos teno
rowy, humor, swada, walory aktorskie, składają 
się na całość w  swoim typie skończoną i prawie 
bez konlcurencyi. I jeszcze jeden piękny rys czy
sto ludzki, Maló kto z publiczności domyślał się w

ostatnich czasach, że ten śpiewający i śmiejący 
się Ptkuś jest ciężko chory, że przewlekając ko
nieczną operacyę, jedyme morfiną utrzymuje się 
przy silach, byle nie zerwać zapowiedziany eh 
spettaJJI. Ten piękny rys obowiązkowości, godny 
naśladowana, dopełnia pięknie sylwetki sympa
tycznego i powszechnie łubianego artysty.

( tó g .)

Otwarcie fabryki 
polskich kilimów.

Nowa placówka przemysłu polskiego. —
Wzory. — Wielkość produkcyi. — Poświę

cenie zakładu.
Lwów, 17 listopada.

(nrgj Niezbyt często zdarza się nam sposo
bność składać życzenia ludziom woli i czynu, któ
rzy na wyniszczonej wojną „letni otwierają nowy 
przybytek cichej, spokojnej *racy, na pożytek i 
wzbogacenie społeczeństwa naszego, na jego cMu 
bę wobec obcych. Chwila taka jest mahitUdm, ale 
pewnym krokiem naprzód ku złotej erze pokojo
wego rozwoju państwa, ku oubudcwanlu 1 posu
nięciu naprzód naszej kultury narodowej, zwłasz
cza, jeżeli nowa placówka przemysłowa shtóy 
nie tylko pożytkowi, ale i pięknu i wskrzesza tra- 
dycye naszej swoistej sztuki zdobniczej.

Tego rodzaju zakład otwhrto wczoraj przy 
ul. Janowskiej 31. Jest to wielka fabryka polsKioh 
ML mów, założona przez Krajowy Związek Prze
mysłowy, wspólnie z p. Janem Lfngierean, wła
ścicielem gmachu i jego urządzeń. Zakład posiada 
własną farbiarnię i jedyną we wschodniej Mało- 
pol&ce przędzalnię wełny, o stu przeszło warsztą 
tacij stokffikudziuyęchi robotnicach I robotnikach. 
Fabryka istnieje dopiero od paru miesięcy, zdoła
ła już jednak wyszkolić znaczną liczbę pracownia 
i wyprodukować wiele prześlicznych, różmobarw 
nych k3ftnó".,r rozmaitej wielkości I o nlezwykłem 
bogactwie rysunku. W zory te zbierano w  latach 
wojny przed otwarciem fabryki, ratując od z,nisz
czenia i zapomnienia stare okazy naszego zdobni
ctwa dywanowego i dziś jest zakład w posła da
niu zbioru kilkuset odmiennych desenLZręozne pal 
cc robotnic potrafią utkać mfes. 1000 in. kw. kili
mów, które w lot są rozsprzedawane mle tytko po 
całej Polsce, ale i na Daleki Zachód. Sprzedaż od
bywa się w bazarze przy ul. Akademickiej.

Poświęcenie Zakładu odbyło się bardzo uro
czyście. Wzięli w niem udział pp.: prezes Rady
nadzorczej K. Z. IFl hr. Sitar.. Mycfełskl, ks. An
drzej Lubomirski, los. Marya Lubomirska, prez. 
Biechoński, prez. Izby 3n'ż. Gąsiorowski, przed
stawiciele Banków dyr. Boziewicz, dyr. Horo
witz i dyr. KoMri, prot. dr. Henryk łlalban, dyr. 
Centr. Zw. fabr. Rawickl, iks. kan. Dziędzwlewicz, 
irtż. Jarra dyr. K. Z. P., pułk. Siarldewioz, przed
stawiciele Kura tory um szkol. Misky i Stefano
wicz, dyr. Szkoły przemysł. FMasiewicz i inni. 
Pracownię poświęcił ks. gwardyan GO. Reforma
tów, następnie przemówił prez. hr. Mycielski I 
ks. kan. Dziędzieleunoz. Pó zwiedzeniu Zakładu 
dyrektor fabryki p. Langier z małżonką urzfidzjłi 
dla obecnych goScfnne przyjęcie.

PC 2  B rs % Ł A ^  E.

do obsługi dwóch motorów Diessla oraz utrzy
mania ruchu elektrowni z akumulatorami, kon
serwacjo sieci elektrycznej i tir. otrzyma posadę 
rarąz. Reflehtuje się tylko na siłę pierwszorzę
dną. Zgłoszenia nise-nne lub ustna przyjmuj* 

E d w a r d  B u s r r i a i c c w i c j j ,  Dyr. kinote
atru „Kopernik" ue  Lwów e.
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Zacięte walki na całej Ukrain:©.
Powstanie objęło całą Ukrainę. — Ataman 
Petlura euszą powstania. —  Naczelnym ck>- 
wódcą gen. Tiutiunik. — At. Czornyj pod Kti- 
ryłowcami. — Na 40 wiorst od granicy niema 
bu’.*zewików. — Walki pod Koziatynem i ka
stowemu — Los prawobrzeżnej Ukrainy. — 
Oddziały powstańcze nawiązują kontakt. — 
Czy podstęp twszewicki? — Powstańcy “ a- 
jęli Haiworon. — Most kolejowy na linii Ki
jów—Koziatyn wysadzony w powietrze. — 
Pociąg pancerny „Krasnyj" w rękach po

wstańców.
Lwów, 17 listopada.

..Ridny' K.'aj“ donosi, iż
powstanie objęło już całą Ukrainę.

Z t wszystkich miejscowości ukraińskich nadcho
dzą wiadomości o ruchach wojsk powstańczych. 
Wszęcteie tworzą srę odrębne oddziały, które pod 
legają jedrm iu kierownictwu.

D jszą powstania jest główny ataman Petlura,

Z Brodów donoszą, r5 ataman Palij w taz ze 
Sftym konnym oddziałem dokazuje cudów na ste
pach Chersońszozyzrey. Do niego przyłączyły się 
odziały Machny i Anheła.

Ludność dostarcza bezpłatnie trenów, 
sama założyła połowy szpital. Odziały Palia są 
tylko konne. Do jego oddziałów przyoywn nieraz 
konnica Kotowskiego i Małkhuń Żydowska ludność 
■wspomaga powstańców. W  niektórych miejscowo
ściach w idu bolszewików pizeszło na stronę po
wstańców.

W edle wieści rozpow szechnianych p /zez  
ludność ukraińską
na Podole ma przybyć konnica Kotowskiego 
w sile 2400 szabel. W  rejonie K opajhoroća sły 
ohać silne-strzały .

Powstańcy mieli rzekomo zająć Hajworon. 
„U krainiec11 donosi, iż 

zajęcia Winnicy dokonał gen. Szepelia. 
W ojska bolszewickie w  popłochu uciekły. W e
dle osta trioh  wiadomości pow stańcy  w ysadzi

a akeyą kieruje ten . Tiutiunik. Oddział at. Czor- Jj. w. Pow ietrze m ost kolejow y na linii Kijów- 
nyja rozbS dnia 7 bin. w (Kurytowcaoh Murowa- Koziatyn i Kijów-Korosten.
«ych 7. kawaleryjski pułk, zabrał yiele  karabi
nów maszynowych i ScoMi. luny oddział stoczył 
pod Lubarem zacięta walkę. Wołyńska 

przestrzeń nadgraniczna na 46 wiorst wolna 
jest od bolszewików. Bolszewicy wycofali się ze 
Zwlahla, Krywetiia i Pfszczewa.

Powstańcze wojska zajęły Żj tomlerz. 
Równocześnie wielkie siły prowadzą zaciętą wal
kę pod Kcrziatynem i Fastowem.

10 bm. stoczyli powstańcy
zacięty bój pad Berdyczowem.

Najęcie Berdyczowa rozstrzygnie spiawę prawo
brzeżnej Ukrainy. Północna powstańcza annia

Z Kam ieńca Podolskieg-o donoszą, iż w re 
jonie W apniarki pojawił się 
nowy oddział pow stańczy, pod dowództwem  

atatnrna Ulki, 
k tó ry  w y w o łu je  wielki postrąch w śród kom u
nistów. Ataman Ulka, jest w łościaninem . W  
rejonie P iatychatk i pow stańczy oddział pułk. 
B auera zetknął się z odrębnym  kom unistycz
nym Pułkiem  Śmierci. W  czasie walki 

zginął komendant komunistów Borowłckl. 
W  rejonie Chrystianów kj, sotnik Klrkos zajął 

bolszewicki pociąg pancerny „Krasnyf*. 
Pociąg pancerny zniszczono, a zdobycz rozda 

nawiązała kontakt z powstańczymi oddział, gen.Ino częścią m iędzy włościan, a częścią m iędzy 
Iwagorwa na Chersońszczyżnie i oddziałami Li- bolszew ików , 
cha na Podolu. Pod Kremeńczugiem od k;łku dni 
wre zacięty ból. Wielkie straty  ponieśli 'bolsze
wicy pod Żłotopolem.

Pewien profesor, który przybył w  tych 
dniach z  Kamieńca, gdzie miał bliższe stosunki z 
działaczami III Międzynarodówki, opowiada, iż 
dowiedział się od przewodniczicego cze-ka, źe 
bolszewickie główne dowództwo na Ukrainie roz
myślnie pozwoliło Ukraińcom wejść w głąb 

Ukrainy,
by następnie okrążyć ze wszystkich stron wojska 
powstańcze.

K R O N I K A ,
REPERTUAR TEATRÓW MlEJSKICtt

Teatr Wielki:
We czwartek 17. listopada o godz. 7‘30 „Ko

bieta która zabiła*1, sztuka w 5 aktach Garrfksa.
W piątek 18. listopada o godz. 7*30 „Nair“ ba

let w  1 akcie, gościnny występ A. Fortunato i N. 
Kirsanowej i „Pajace** opera w 1 akcie Letn- 
eavalla.

Teatr Mały:
We czwartek 17 listopada o godz. 7*30 „Roz* 

twór prof. Pytla** groteska w 3 akt. B, Wtnawera,
W piątek 18. listopada o godz. 7*30 „Śnieg", 

dramat w 3 aktach Przybyszewskiego.
Teatr Nowości,
We czwartek 17. listopada o godz. 7*30 „Ta 

nieć szczęścia", operetka w 3 aktach R. Siolza.
Reoertuar Bagateli lwowskie].
Gościnne występy pp Burskiej, Ordonówny, 

E. Lerche, M. Windlieima i M. Rentgera. 1) 
Pierwsze „Rendez vous“, żart w  1 odsł. 2) Dział 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar**, pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ
tek o godz. 8 wlecz.

Keportaar Teatrn !it.-art „UL", uL Ossoliń
skich 10.

1) Część koncertowa z udz.ałem pp. Ardei, 
Tronem, Gronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go, Wlklińsiciego i in. 2) JRycerz przemysłu**, 
szkic sparafrazował *Rujwid. 3) „Wysoki gość** 
żart sceniczny Bronowskiego.

Prczęiek o godz. 8 wieczorem,
Lwów, 17 Dstopada.

Andrzej hr. Komorowski, znary  w kolach 
naszego miasta, doskonały Wiolonczelista grał 
■niedawno z wielkiem powodzeniem w  W arsza
wie i Krakowie w raz ze znakomitym skrzypkiem 
Barcewiczem i równie znakomitą pianistką TJm - 
Iaufową,. Koncert we Lwowie, projektowany po
czątkowo, nie dojdzie, niestety, do śkutku, gdyż 
Barcewicz wyjechał z koncertem do Wilna, Ko
morowski zas w tych dniach wyjeżdża na dalsze 
stuóya do Lh^ska do słynnego pedagoga, proŁ 
Kiengla.

Komitet budowy pomnika „Orlął“ zawiada
mia, że odczyt ks. kan. Dzlędzielewicza p. t.: 
„Wrażeriis 1 refleksye z obrony L w ow i“ odbę
dzie się 19 btn. o godz. 7 w. w  sad rażuseowej., Bi 
lety wcześniej do nabycia u W E  Stemrowsfclej, 

) Friedrichów 5, I. .piętro, po południu. W nadzielę 
o g. 12 w  kuśclele OO. Dominikanów podczas 
Mszy św. koncert; organy, śpiew i wiolonczela. 
W  niedzielę o g. 5 pc poł. podwieczorek z  tańca
mi w salach Kasyna miejskiego. Atrakcye weso
łe, bufet znakomity, ceny niskie. Strój spacerowy. 
■Polski Lwów na 32 listopada musi być amaranto- 
'.vo-biały. Nalepki wszędzie do nabycia po 5 mk. 
za sztukę. Magistrat zamiast nalepek ofiarował 
5000 mk.

JERZY BANDROWSKL

L I N T A N G .

POWIEŚĆ.

— Co w iedziała?

78 praw ie recytow ane miękkim, m elodyjnym  ba- 
■ sem, niby ballada śpiew ana przez wiolonczelę.

j — Będzie tem u więcej niż dw a miesiące... 
j Lintang zaczęła naraz w idyw ać m orze... W i-
i działa je we snach, w idziała je w  biały dzień 
przed sobą, szum jego fal wciskał się do każ
dej jej pieśpi. B yła jakby opętana przez m orze

ji coraz w yraźniej zaczęła w tedy widzieć cie-
'bie. Bo by ł czas, k iedy zniknąłeś jej z oczu w

Że zaciężyła na tobie dłoń Allacha i p o g r o m ie  św iata i dalekich miast. M ówiła mi,
poszedłeś w  św iat, sam napół obum arły, n a |^ e czuie tw e serce p rzy  sobie ale n!j może sl<
poniew ierkę w łóczęgi skazany, że jednak nie c ê^ e dow ołać, n»e może m yślą do duszy tw ej 
zapominasz i w rócisz uzdrow iony. tra fić. W idyw ała  cię czasami we śnie. a1:  to

_  , , , .  , ... . , . było  rzadko. Lecz kiedy w sercu jej zaszumfa
w fitfębi duszy myśli i w ierzy  każ- ja pie^  m orska, stanąłeś znowu przy  niej. A 

opuszczona i zdradzona dziew czyna. — ja — w ierzyłem  jej słowom , bo m y jesteśm y 
rzucił sucho Ramian. W  tern me widzę nic  ̂■Dzfećmf M orza i naw et w  głębi wyspy, w  gó 
niezbadanego ani nadzw yczajnego. ;rach. skąd m orza nie widać, chaty  nasze zbu-

— Myśli i uczucia tw oje, panie, zatru te  sąidr-w ane są na polach, jak na w ybrzeżu m or- 
jeszcze ślepą złością i n ie w ia r  tw ego św ia- skiein... Czem użby dziecię nie miało zrozu- 
»a!— ciągnął miękki, dźw ięczny głos — Sw ia- mieć tajemne! dla drugich m ow y ojca? 
la, k tó ry  sam  znienawidziłeś. L intang w iarą
sw ą żyła. Dzięki niej nie zgasły rum ieńce na 
Jej tw arzy , dzięki niej m gła smutku nie zad em

— Śmiej się, panie! —- m ówił dalej m ew i 
dzialny hadżi Jussuf ben Abdulla — M ożesz

Miła blasku fei oczu dzięki niej nie w ygasła  inie w ierzy ć! w y- Łiali ludzie, m acie siłę i moc
w  M  « r c »  m iłość ani i dość. Twói Ail by ł i" 1=w lgr^. d lateso  ibr<,dnJa przestała  *r< mfe-
s ie ro t, bez ojca p rzez  ty le  lat a ied mk chodzi ^  z-Brodmą a lest tylko y j g f c "  sposo 
|ak  m ałe b ó s t «  zdrów , uśm iechnięty, „ o c n y .b,tm  Panowam a nad św lrtem  Smte, stę, panie, 
I w e s o h . opromieniony szczęśc ia . Nie byl «le P0 '" 1 ™ c l >  oddabffla mz oocuieaz i prze
sierotą, bo ojciec jego wiecznie żył w sercu  mywasz z nami,
igatkL Zaś ona wiedziała, że ty, panie, wró- 
ciM. Od pięrwsaego dnia mówiła o ren I — 
me zawiodła się. A teraz słuchaj:

Głos umilkł na chwilę i było ztmełnie ci
cho, 4  DOtem znowu Dopłynęło opowiadanie.

— Nie rozumiem! — bąknął Ramian.
— Gdy błękitny H&niech morza błysnął 

w snach i pieśniach mej córki, przsseła do 
mnie i Dowiedziała mi: — Mara-ari wschodzi 
na niebo megp życia*,

— Co znaczy „m ata-ari“ ? — p rzerw ał 
; Ramian.

—  Zapom niałeś? Słońce! Takie imię na
dała ci gw iazda Tw oja. Lintang —  M ata-ari! 
Byliście zw iązani ze sobą jak dzień I noc, słoń 
ce i .gw iazdy. W ięc w ów czas ona przyszła do 
mnie i pow iedziała mi, ż« ty, panie, wracasz. 
I od tej chwili szczęściem  i radością znowu 

! rozkw itły  jej oczy, zaś ty  — daw ałeś w ciąf 
znać o sobie

Ja k ?
— Pojaw iałeś się w  snach, zapowiadają* 

blizki sw ój pow rót. Pew nej nocy Lintang ura
dow ana zbudziła się i na posłaniu sw em  znala
zła świeżo, zerw ane kw iaty , ob ij'pane  zimną, 
obfitą rosą... Kiedyindziej, w racając  o zmierz* 
licu do chaty i s tanąw szy  w progu, k rzyknę ła  
bo ujrzała ciebie, panie, pochylonego nad ba- 
w iącem  się dzieckiem... W  nocy widziała cl* 
we snach, chodzącego po pokładzie statku lub 
też zapatrzonego w m orze... Raz zbudziła się 
przerażona i do rana już zasnąć nie mogła... 
M ówiła, że  m iędzy nią a tobą s ta n ę li  jakaś oj 
brzym ia w ieża, k tó ra  w ynurzy ła  się z odmę
tów  m orskich. W ieża b y ła  ogromna, w yniosła 
dumna i lśniąca jak rycerz  w  zbroi, zaś na gło 
w ic m iała wielki hełm, z którego try ska ły  
cz te ry  złote, ostre  miecze...

— Skąd w iecie? Kto wam pow iedział? ■—« 
w yjąkał Ramian. 1

(C. A n j
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Posiedzenie Komisy! czyszczenia miasta, od-
oędzie się 18. bm. o godz 5 popol. w sali komir 
syjnoj.

W ybory do Kasy Chorych n!o odbędą się. 
Kasa chorych m. Lwowa komunikuje: Tak z grona
pracujących, jak i pracodawców przedłożoną zo
stała jedna lisia kandydatów do Zarządu. W myśl 
uaragr. 43 i 18 rozp. Ministerstwa Pracy i Opieki 
Spoi. z dnia 21. marca 1921, Nr. 211 kandydatów 
zaproponowanych na powyższych listach uważa 
się za wybranych i wobec tego w dniu 20. listo
pada 1921 nie odbędą się wybory do Zarządu 
Kasy chorych m. Lwowa.

Odczyt. Staraniem Izby hand/lowej 1 przemy
słowej we Lwowie, odbędzie się 25. bm. o godz. 
f> wiecz, w żółtej sali Instytutu odczyt p. t. 
„Chłodnictwo i jego znaczenie w życiu gospodar
czym kraju11, wygłoszony przez sekretarza Ge
neralnego Komitetu Chłodnictwa przy Minister
stwie przemysłu i hadlu p. St. Sokołowskiego.

Zjazd magazynierów z całej ^ałopolskl od
będzie się dnia 27. listopada br. o godz. 10 rano 
we Lwowie w  szkole kolejowej. Celem Zjazdu 
połączenie się w jednym Związku dla wspólnej 
pracy zawodowo}.

(x) Tragiczny wypadek. Przed kilku dniami 
przyjechał z W arszawy do Lwowa kapitan Czep- 
per, adjutant generała Niesiołowskiego i zamie
szkał z żoną swą, pozostającą w  odmiennym sta
nie i 20-miesięczną córeczka w  koszarach przy ul. 
Jabłonowskich. Minionej nocy rodzina ta uległa 
zaczadzeniu tak silnemu, że żona i dziecię już 
zmarły. Kapitan Czeppcr zaś walczy ze śmiercią.

W edług orzeczen ia  pracowni chemicznej 
m. Krakowa tabletki „VITA“ odpowiadają w zu* 
pełności oryginalnym wodom rmneralnym.(429)3!32

Ekonomista.
KOMISYE DO BADANIA CEN I ZYSKÓW.

Komisye powiatowe 1 miejskie. — Zakres ich 
działania.

Lwów, 17 listopada.
W „Dzienniku Uistaw“ ogłoszono rozporzą

dzenie Rady ministrów o utworzeniu komisyi do 
badania cen i zysków.

Na mocy tego rozporządzenia w siedzibie 
wszystkich władz administracyjnych I. instancył 
będft przy tychże władzach utworzone powiato
we komisye dla badania cen i zysków.

W miastach: Warszawie, Łodzi, Lublinie, 
Lwowie i Krakowie będą przy istniejących tam 
'okręgowych urzędach wajki z lichwy utworzone 
nadto takież komisye z zakresem działania tylko 
w obrębie tychże miast.

Przy wszystkich urzędach wojewódzkich u- 
iworzone będą wojewódzkie komisye dla bada
nia cen i zysków.

Do zakresu działania miejskich i powiato
wych komisyi należy: oznaczenie cen taryfo
wych i wytycznych; opiniowanie cenników i kal- 
kulacyi cen, składanych w tym celu przez rolni
ków, przemysłowców i kupców; wydawanie opi- 
flii dla sądów i innych władz.

Do powiatowych- i miejskich komisyi dla bą
kania cen wchodzą:

a) naczelnicy powiatowych władz^ adrninistra 
eyjnych, względnie urzędów walki z lichwą i ich 
zastępcy, jako przewodniczący, a jatko człon
kowie:

b) przedstawiciel większej własności ziem
skiej, wybrany przez sejmik (radę powiatową);

c) przedstawiciel drobnego rolnictwa, wybra
ny przez sejmik (radę powiatową);

d) przedstawiciel wielkiego przemysłu i wiel
kiego handlu, delegowany przez centralny Zwią
zek przemysłu i handlu (Izby handlowe i prze
mysłowe);

e) po jednym przedstawicielu drobnego prze
mysłu i drobnego handlu, wybranym przez związ 
ki zawodowe;

f) dwóch przedstawicieli miast, wybranych 
* pośród spożywców przez Radę miejską w się* 
Śzjbb b o to w i' i

g) czterech przedstawicieli spożywców, w y
branych przez Stow arzyszenia spożywcze i 
Związki kooperatyw.

K r o n iK a  s p o rto w a .
Lwów, 17. listopada.

Doroczne Walne Zgromadzenie Klubu Szer
mierzy odbyło się w piątek, 11. bm. przy licz
nym udziale członków w sali Klubu przy ul. Pań
skiej 1. 1C. Zgromadzenie zagaił przes inż. Kainie- 
nobrodzki w dłuższem przemówieniu malując 
obraz trudów i zmagań ustępującego Wydziału z 
początkiem roku administracyjnego, nagły prze
wrót i nadzwyczajny rozrost Klubu z chwilą spro 
wadzenia do Lwowa fechtmistrza Ltnnemanna, 
oraz dając obraz prac, częścią zaczętych, czę
ściowo zaś będących w pełnym toku, mających 
na celu propagandę szermierki na ziemiach 
Polski.

Po rzeczowem sprawozdaniu skarbnika p. 
Kiełbusiewicza i przewofniczącego komisyi szkon

Paryż, w listopadzie.
Rozprawa w Wersalu odbywa się przy 

ogromnym natłoku publiczności, a co seli sądo- 
we| nadaje niezwykły j prawie galowy wygląd, 
dzięki sensacyjnym toaletom, w które ustroił” 
się damy na cześć „Sinobrodego*. I nie dość 
na tem; jak przez cały czas więzienia śledczego, 
tak i obecnie otrzymuje on liściki miłosne, pa- 
no ie noszą brody a la Landru, a we wszystkich 
ferach towarzyskich powtarzają sobie dowcipy 

i bon-mots, którymi posługuje się ten orygi
nalny oskarżony z bezprzykładną bezczelnością 
wobec trybunału, który ma rozstrzygać o jego 
życiu i śmierci. Z największą ironią wyraża się 
Landru o policyi paryskiej, która, jak twierdzi, 
właśnie w tej aferze „dala świetny dowód swej 
zupełnej nieudolności". Uwagę zaś przewodni
cząc go, że polieya w badaniu jego sprawy po
zbawiona była v szelkich wskazówek, Landru ku 
rozweseleniu całej sali odparł słowami: „Nie 
moją jest rzeczą dawać po^cyi dowody mojej 
winy. Sumienie m o e  niczego m! nie zarzuca, 
a tem mniej moje ofiary!"

Czasem tylko porzucając ton cyniczny wpada 
Landru w patetyczność. I tak, gdy w ciągu dru- 
giego dnia rozprawy przedłożono trybunałowi 
s edm poprzednich wyroków jego karyery zbrodni
czej, Landru rzekł z głośnym wyrzutem: „Po
dnosi się tu moją przeszłość. To być nie po
winno. Odpokutowałem już za nią. Jakże można 
rzucać kamieniami na człowieka, który wobec 
sprawiedliwości i społeczeństwa spełń1! swą po
winność”.

Opowiadając o swojem życiu Landru rzekł, 
zwracając się do przysięgłych: „Zajmowałem się

Olbrzymie nadużycia w jednym 
z banków wiedeńskich.

20 milionów koron wynoszą straty.
Wiedeń, 16. listopada.

(Tel. w ł.) W jednym z wielkich banków 
wiedeńskich zauważono w ostatnich dniach, iż 
poszczególne konta komitentów nie są w po
rządku. Ponieważ sten tan nasunął pewne wątpli
wości co do dokładności w prowadzeniu ksiąg, 
zarządziłą dyiekcya banku, zupełnie niespodzia
nie w nocy, pod nieobecność odnośnego urzę
dnika, szkontrum ksiąg. Pc kilkugodzinnej żmu
dnej pracy, przekonano się, iż brak różnych 
okcy, będących własnością komitentów, przed
stawiających obecnie wartość 20 milionów koron.

Dyrekcya banku nie zawiad miła o malwę:- 
sacyi na razie władz policyjnych, lecz sprawę tę 

rzekazała prywatnym detektywom, Dochodzenia 
dotychczasowe ujawniły, że oszustwa dopuści! 
się kasyer, Reindl. Ten jednak od kilku dni

I
trującej, inż. Mańkowskiego, udzielono jed iogło- 
śnie ustępującemu W ydziałowi absolutoryufn. 
W ybory nowego W ydziału dały wynik następują
cy: Prezes inż. Kainienobrodzki, zast. przew, p.
E. W ”' (obaj ponownie), członkowie W ydzia
łu dr. Gajewski, dr. Pogonowski, Kiełba
sie . blcr, Kopystyński, Badian. Komiiya
szkontrująca: dr. Till, dr. M ostowy, inż. Rubczyń- 
ski. Sąd rozjem czy: dr. Roiński, dr. Leszczyński, 
inż. Mańkowski.

Nastąpił moment bardzo podniosły, gdy inż. 
Mańkowski w  porywającem  przemówieniu przed- l  
staw iw szy dotychczasowe długoletnie zasługi o- 
koło rozwoju Klubu i sportu p. Emila Vambery 
postawił wniosek, przyjęty burzą oklasków, u- 
dzielenia temuż honorowej złotej odznaki klubu, 
Po przemówieniu do głębi wzruszonego p. Vam- 
bery, prof. dr. Leszczyński podał szereg cennych 
uwag, co do propagandy sportu i organizacyi ży
cia towarzyskiego w Klubie, poczeni przewodni
czący inż, Kamienobrodżki po uchwaleniu pod
wyżki wkładki miesięcznej członków, zamknął 
Walne .'Zgromadzenie.

wynalazkami w dziedzinie przemysłu; skonstruo' 
wałem maszynę — istny cud, moi panowie". — 

eś pan nawet rycerzem przemysłu" — wtrą- 
wzewodniczący. — „G nie! — zawołał Lan- 

i. — „Ale kto nie ma szczęścia w życiu, tego 
uważają za nędznika. Wykazał to już Wiktor 
Hugo". 0

Największą wagę przypisał prezydent try
bunału siódmemu wyrokowi, skazującemu oskarżo
nego na trzy lata więzienia w Lille za szw indel 
m ałżeński. Był to już początek późniejszej jego 
specyalizacyi. Lecz Landru nazywa setki umiesz
czanych w gazetach anonsów małżeńskich „do
skonałym pomysłem handlowym". Przyszło mu 
na myżl, że w Paryżu istnieje liczna kategorya 
ofiar wojennych, kobiet samotnych w średnich 
latach, które chętnie spieniężyłyby swoje do
mowe sprzęty. Postanowił zatem skupyw ać u 
nich m eble, nżeby je następnie z korzyścią 
odsprzedawać do obszarów uwolnionych. W więk
szej ilości wypadków, twierdzi Landru, anons 
małżeński był tylko pretekstem, w rzeczywistości 
nte było wcale mowy o małżeństwie. Na dalsze 
pytania, skąd meble pani Laborde-Line znalazły 
się w jego willi w Gambais, Landru wygrywa 
najsilniejszy swój atut, oświadcza bowiem z zu
pełnym spokojem: „Pokażcie mi mordercę, któ
ryby dowody swej zbrodni przechowywał u sie
bie. Meble w mojej willi są dowodem, że je ku- 
pitem i zatrzymałem je, bo nie mam sobie nic 
do wyrzucenia".

Przesłuchanie świadków zarówno w tej 
sprawie, jak w sprawie zaginionych po wizycit 
w Gambais pani fu ch et i jej syna, nie dopro
wadziło do żadnego rezultatu.

znikł z Wiednia.
Według krążących pogłosek, Reindl nabył 

automobil i uciekł do Holandyi. Zarządzono z» 
nim pościp.

Rewśzye na czarnej giełdzie 
w Krakowie.

Aresztowania spekuiantów pienię
żnych. Konfiskata olbrzymich sum.

Kraków, 16. listopada. 
Obecne wahanip walutowe dają cznrnogieł* 

dziarzom pole do nowych spekulacyi. Władze 
policyjne zarządziły onegdaj wielką obławę na 
waiuciarzy. Rezultat dała w prost nadzwyczajny. 
Aresztowano kilkanaście osobistości, ogólnie zna
nych w Krakowie, a także speku>a.ntów lwowskich 
i sosnowiec! ich.

SI omiskowano u nich olbrzymie sumy. y 
Dalszo śledztwo w toku. Szczegóły trzymam 

na razie w tajemnicy.

Sinobrody XX, wieku przed sądem.
Sensacyjne toa lety  dam. -— Broda a la  Landru. — D ow cipy r bon-m ots S in o 
brodego. — Ataki przeciw  policyi paryskiej. —  Landru cytuje W iktora Hugo. — 
Szw indle m ałżeńsk ie doskonałym  pom ysłem  handlowym . — Pod pretekstem  

anonsów  m ałżeńskich  krył się handel m eblam i.
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w opraw ach ogłoaień zu
pełnie bezpłatnie w  A Jmi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4

11
o t w a r t y  c » l y  d z i e ń  
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KEELBASA'NA WIDELCU
Przytem poleca się doskonało maczanki, zimne f cieple prze- 
kąski, wybór.le kanapki, paszteciki, majonryy i ryby w auszpiku.
Wip!iii M ó r  w y ó n le n ify E h , r a w s r e  ś w l e i y s h  w ę d l i n :
Wódki, likiery, miody i piwo c wzorowej temperaturze.

PriefcigMio liita-tonptiiiii!

Spfftka z ogr. odp.

L v i u ,  P s f i s k a  2 3 .
TELEFON 347. ROK ZAŁOŹ. 1808.

O d d z i a ł  m a s z y n o w y  dostarcza:
wszelkiego rodzaju MASZYNY I MOTORY, 
LOK9M OBll.fi I URZĄDZENIA dia kaidtj 

gałęzi przemysłu, rolnictwa i rękodzieła.
P o s i a d ł  s t a l e  n a  s k ł a d z i e :

' WIERTARKI ! o umnowe i stołowe, RĘBA» 
TKI, SZTANCE, CYRKULARNI, WALC' tfKI 
do blachy, "DKPY, MO TOPY, LOKOMO-

BILE o 1 12 do 38 K M. 3C7

I N A U K A  I W Y C H O W A N IE

K oń ce* , P ra fet K ursy k « fq ^ o « ro l:l
2 j .  O l s z o w s k r l e g o

u l t a r k o w a  1. 3 8 .
rozpoczynają dnia 20. b. m. nowy kurs rachunkowo
ści państwow-j. Ilośó m iejsc ograniczona. W pisy do 
18-go b. m. od godz. 3—3 po poi. Dla zam iejscow ych 

nauka system em  korespondencyjnym . 3883

P O S A D Y  S P R A C !

Koncypiint adw okacki młr. y na prowincytj blisko Lwo- 
w a poszukiw any. Zgłoszenia do A dm inistruoyi p d 
.K oncypien t* . 290

M lS Z K .M ia ,  L O K A L E , S K L E P Y

Kto zamieni 3 —4 pokoje w śródm ieściu na  śliczne 3 
pokoje przy  nł. P o t ickiego za porozum ieniem . Łask 
w e zgłoszenia p  d  .Z araz  27“, do Adm. 293

Odnajmf poi:ój, kom f >rt, 
(boczna Pełczyńskiej),

low nżnem n panu, Turecica 
rieczo rn a*  pod  .K om fort* .

279

z pobocznymi pokojami, lub in
nego odpowiedniego lokalu biuro
wego na I. piętrze w centrum mia
sta poszukuje się od zaraz. Szcze
gółowe piśmienne oferty pod „Em 
ef“, przyjmuje Administracya „Ga

zety Wieczornej*'. 3999

I (L U P K O , I FKZF «  Ti* C ATU A * |

fabryka papuczy, pantofli i ketnaszy, u!. Krakowska 
1. 14, 1. p., poleca 1 v kanuje na  zam ów ienie ta k ie  
z w N snego m aterycłu, filcu, sukna, p łó tna itp . 249

W ęg ie l k a m ie n n y  wagonowo natychm iast dostarcza 
.K cm pns" Lwów, K ilińskiego 3, telef. 423, 273

. B l e l i z c e  d o  s z y c i a
Rr/yjmuje **Sł3fALM “ , TBQ£yAs!(8 i

76

D w ie d u b e ltów k i H am erlea, k a liber 12 z e jek te ram i i 
ka liber 16 sp rzedam . B a to rego  9, p a r te r  p raw y  od 
godz. 4 —6. 304

Futro podróżne w spaniałe  rosom aki, sp rzed a  okazyj
nie kuśn ierz  S toiler, Rynek 37, I. p. 300

Cukiernia Jana Kurka
utica Piekarska I. 5.

poleca na św. M ikołaia w wielkim w yborze cuk ry , h e r 
batn ik i. m iodow niki i t. p. po cenach zniżonych. 3905

H m y n y  i  n a r z ę d z i a
do obróbki drzewa i żela za.

Zaw iadam iam  moich P . l .  
odbiorę w  i reflek tan tów , 
że w drugiej połow ie b.m. 
przyjeżdżam  do  M ałopol
ski. Bliższych in fo rm aty  i 

udzielają zastępstw a: 
w s Lvy 'W ie: Jan K ochanow ski, t l .  Tkacka 17, 
w  K rakow ie: In t . W acław  &  jlot I Sp., utica 

K . n a l i u a  1 4 . 295

WEISS, M d  Fi Laratajerslmsi 15.
Kamienie młyńskie, walce, kaapry, gazę, tarbiny, trans- 

misye, Iokomobile, m otory, pompy — poleca aP ilo t ', 
B atorego 4. 2323

Pasy, motory, Iokomobile, gutry, maszyny do obróbki 
metali i drzew a, pompy — poleca .P ilo t" , B atorego 
f. 4. 2322

Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, w iertarki, mo
tory , iokomobile, pom py W ortingtona, noleca .P ilo t" , 
Lwów, B atorego  4. 2321

Kamienie młyńskie, Walce, Kospry, 
dostarcza bezzw łocznie „PILOT"

Pytle, E lew atory  
Lwów, B atorego  4.

URZĄDZENI? K9F8A
kom pletne, ag reg a t benzyno \/o -e lek tryczny , aparr t 
k inem atogra  iczny, lim oa, ekran, tab lica  rozdziel
czo, m ateryał instalacyi elektrycznej z lam pkam i, 
kabina na a p a ra t k inem atografiozny i t. p. O KA 
ZYJNIE d osta rczy  ze sk ładu  „P iO N " , Lwów, 

L w ow ski 45. Telefon 476 302

N a j . R u t e c z n i e j . x r  ć . o d e R  prze
ciwko osłab _niu i w yeieńcznniu organizm u, 
niemocy, m alokrw isiości (anemii), brakow i 
apety tu , złemu traw ien iu  itp. P I G U Ł K I  
S U 0 7 W Ó R C Z E  wyrobu L ab. F a rm . 

4pt. KOWALSKI wWarszawie, Miodowa 1. 12359
Skutek  w p ro st zdum iew ający ujaw nia »ię już po zażyciu 
pierw szego flakonu. Żądać w ap tekach  i składach aptecz. 
H urtow na  oprze dnż. P rzedstaw  liełstw o nu Lwów i Wsch. 
M ałupolskę f. .O zon* . H urtow nia m ateryałów  aptecznych 
Lwów, K ułłataja 8, rów nież hurtow o  do nabycia P. Mi- 

kolasch  i Ska i A pt. Zwiąż W ytw . H indL Farm .

SIANO prasowań®
w agonow o, t a k h  drisi

s p r z e d a j e  i 1 0 3  H AN  3L O W  0  - PR ZE M Y SŁ O W Y  

Warszawa, Wilcza 13. 224 Telefon 109—87.

C Y R K U Ł A M I
kom pletne do rznięcia progów  ko 'ejow ych, ka i- 
tówek, drzev. a o pało w ago itp. d starcza  S T A N 

D ARD, K raków , G ro d z k a  25. 3892

M ły ń sk ie  v_alce „G anz“ i inne, łuszczarkę .R cn tabeł" , 
.K asper* , m orory ropne, sp rzeda  okazyjnie inżynier 
Landau, R om anow icza 11. 259

R e z e rw o a ry  żelazne sprzeda  okazyjnie .B udow a" , R * 
m .now icza  11. 253

Spita niafy
daje się odczuw ać firzy zakupnie papioru, przyborów  dc 
pisania  i m ydeł toaletow ych  w hurtow nym  i detajiicznyno 

składzie firm y 74
3racl OROSSKGPF I Sftz, Luit" v , Pasai Hansmana a

ACZMAS7J a
PalJSfl Or. LIH89I9S1I ord od 9—6. Lwów, 

plac Halicki 7/11.

P A N I E  fi P A N O W I E !
K ape usze  r i . r :  każdego  rodzaju  p rzerab ia  na  najnow 
sze form y pierw szorzędna, p racow n ia  kapeluszy K a r o l .

Weissa, D om inikańska 5. 238
Akuszerka przyjm uje pan ie  na ezas słabości, udciela 

porad, dyskrecya, ul. Lwow skich dziaci 7 (Polna). 248
Kapelusze Pań i Panów  przerab ia  na najnow sza fa .ony  

Pu rw > i  K rajow a F abryka Kapeluszy, Rudolfa Neu- 
w alta, Lwów, Balonowa 3. ISIS

------------------------------------------------------------------------------------ r

arastfnlKi^ i palone inlKAw ga
licyjskich dróg żelaznych

w e  L w o w i e .
Zwyczajne XLVlI. Ogólne Zgromadzenie z co
rocznym po z H k k n  dziennym, odbędzie sit* we 
własnym lokal:; przy ulicy Szeptyckich I. 56, 

dnia 26. listo rada b. r. o 5 no poł. 282

Z a m ó w ie n ia  w a g o n o w e  n a

M E Ł  M W  kistkom;
z kopalni -KLEOFAS"

pa cenie 139.0 40 HH. u  wagm
loco stacya załadowcza. Fracht Kopal: ia-Lwów 
wynosi okoIo 30.C00 Mk., rrzvjmuje K SBiiA*  
s k l ,  w biurze , S o l s k a  G l e b a ,  Pańska 11, 
w zastępstwie Towarzystwa Obrotów towaro

wych, Warszawa, Nowy Świst 26. 309

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

SUU Ili JARA LUDWIGA
Z a ło ż o n y  w  r o K u  1811.

Większy transport win najlepszej jaKości nadszedł. 
Bliższa wiadomość w biurze ulica Wołyńska 1>2.

(Koło Żółkiewskiej rogatki). 127
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